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Sprawozdanie Rady Głównej 
Cz. Harcerstwa TUR. 

za okres od dn. 1 grudnia 1935 r. 

do 30 września 1937 r. 

W okresie sprawozdawczym minęło 10 lat ist- 

nienia Czerwonego Harcerstwa TUR (1926 1936). 

W jubileuszowym roku władze cz.-harcerskie urzą- 

dzały mie tylko obchody dla święcenia 10-lecia or- 

ganizacji, lecz zastanawiały się również nad ogól- 

nym dorobkiem — wychowawczym i. organiza- 

cyjnym — Czerwonego Harcerstwa. Nie trudno 

było stwierdzić duży wzrost organizacji, zarówno 

co do ilości ośrodków, jak i polepszenia metod 

pracy, a co za tym idzie, pogłębienia wpływu na 

wychowanków. 

Miarą rozwoju Cz. H. może być ubiegłe dwule- 

cie. Wbrew wzrastającym przeciwnościom ze stro- 

ny burżuazji, kleru i czynników oficjalnych za- 

znaczył się w tym okresie dalszy postęp Gz, H., 

świadczący o rozmachu ideowym, ofiarności prze- 

wodników i potrzebie społecznej. istnienia tego 

typu organizacji wychowawczej wśród klasy ro- 

botniiczej. Silny rozwój jest widoczny w ożywie- 

niu szeregu ośrodków do niedawna słabo pracu- 

jących, dalej w bardzo dobrym stanie prac huf- 

ców w ośrodkach przemysłowych, np. w Zagłębiu 

i Łodzi. Nie widziało się dotychczas tak spraw- 

nej akcji obozowej Czerwonego Harcerstwa, jak 

w okresie sprawozdawczym (15 dużych obozów 

stałych, nie licząc wędrownych) i takiego ożywie- 

nia umysłowego, które daje się zauważyć w licz- 

nych kursach i wydawnictwach drukowanych oraz 

do druku przygotowanych. Czasopismo cezerwo- 

no-harcerskie „Gromada mimo licznych prze- 

szkód wychodzi wbrew wszelkim przeszkodom już 

rok z kolei ósmy, a w roku ostatnim zwiększyło 

znacznie format i nakład oraz ożywiło swą treść. 

(Międzynarodówka Wychowania Socjalistycznego 

uważa „Gromadę* za jedno z najlepszych pism so- 

cjalistyczno-wychowawczych). Trzeba również do- 

dać, że w ostatnim dwuleciu EEMSREATCeiwo 

TUR prowadziło żywą, braterską korespondencję 

z podobnymi organizacjami za granicą i z Mię- 

dzynarodówką Wychowania Socjalistycznego, któ- 

rej delegat odwiedził w tym okresie Radę Głów- 

ną i Hufiec Warszawski Cz. H.; w lecie r. b. przed- 

stawiciel Rady Głównej odwiedził Sekretariat Mię- 

dzynarodówki Wychowania we Francji. Ogólny 

postęp zaznaczył się również we wzroście umiejęt- 

ności techniczno-harcerskich. A wszystko to od- 

bywa się w zgodzie i w ścisłej współpracy z ruchem 

robotniczym, którego część oświatową i kultural- 

no-wychowawczą prowadzi energicznie i twórczo 

Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego. 

W pracy swej Czerwone Harcerstwo spotykało 

się i coraz powszechniej się spotyka z gorącą sym- 

patią świata pracy, szczególnie zaś zorganizowa- 

nego w Towarzystwie Uniwersytetu Robotniczego, 

w Związkach Zawodowych robotniczych—w ostat- 

nim dwuleciu, również w Zw. pracowniczych, 

Spółdzielczych i Sportowych. 

Można śmiało powiedzieć, że Czerwone Harcer- 

stwo przez swoją niezłomność ideowo-socjalistycz- 

ną, przez poziom swojej pracy i przez gotowość 

niesienia pomocy zyskuje coraz lepsze imię wśród 

klasy pracującej. 

W okresie sprawozdawczym zmarli następujący 

towarzysze: FKdward Bauer, Władysław Gawlli- 

kowski i Mieczysław Gajewski. Towarzysze ci twór- 

czo i wiemie pracowali w Czerwonym Harcerstwie. 

Cześć ich pamięci! 

Należy nadmienić, że tow. M. Gajewski poniósł 

śmierć wskutek wypadku samchodowego. 

Na wieść o śmierci tow. Gajewskiego, Międzyna- 

rodówka Wychowania Socjalistycznego przesłała 

na ręce Rady Głównej list z wyrazami współczucia. 

RE TTWEOTOOSZY ZOE O ROEOETEPEZECZWYE FZ UC DROTRTOWTACZEAOTECCY A BATOROWO CT OOOO ZEE KTO OTREERZE Z OBREAPO DR DOLAZĄ | IERAOY TZECYYETCYCERZCEŃ 

W dniach 31 października i 1 listopada odbywa się w Rademiu czwarta z kolei Ogólno- 

krajowa Konierencja Czerwonego Harcerstwa, Biorą w niej udział przewodnicy  $romad 

i członkowie rad huiców z całej Polski, nadto członkowie Rady Głównej Cz. H, i Zarządu 

Głównego T.U.R. Na program Konierencji składają się reieraty wychowawcze i organiza- 

cyjne oraz sprawozdania i wybór władz centralnych Czerwonego Harcerstwa T, U. R. 

Najlepsze życzenia pomyślnych obrad i korzystnych dla młodzieży robotniczej wyników 

składa Konierencji REDAKCJA „GROMADY* 
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Sprawności w Czerw. Harcerstwie 
Art. Dyskusyjny 

Pedagogika nowoczesna dąży do wychowywania i nau- 
czania przez czyn, gdyż jest to dotychczas doskonalszy 
sposób wychowawczy. W Czerwonym Harcerstwie już od 
dawma starano się wprowadzić powyższą metodę, a 
z dzieci zalęknionych i zahukanych uczynić dzielnych har- 

„ odważnych i zdolnych do życia i czynu bojowników 
Socjalizmu. 

dprawdzianem metody wychowywania przez czym Wsy- 
stemie harcerskim, są próby, które wychowanek przechodzi 
podczas swej pracy harcerskiej, a po dodatnim ich złoże- 
niu ma prawo n. p. noszenia znaku harcerskiego. 

Kilkuletnia praktyka harcerska wykazała i wykazuje, że 
prócz prób przewidzianych do przyrzeczenia, na przodo- 
wnika lub przewodnika, trzeba wynaleźć lub przejąć jakiś 
jeszcze sposób pośredni, pozwalający gromadzić wiadomo- 
ści harcerskie i społeczne mniejszymi etapami. Sposobem 
tym jest metoda sprawności, która w odpowiednio opraco- 
wanej ilości do. potrzeb naszych wymagań (programu) 
i warumków, wspaniale wypełniają zadanie w podnoszeniu 
poziomu harcerskiego. Podnieść zaś poziom harcerzy mo-- 
żemy tylko przez stopniowanie pracy t. zn. wiadomości prze- 
kazujemy harcerzom etapami w tym przypadku za pomocą 
sprawności. 

(Musimy też pamietać, je dudzie w wieku młodym. 
a szczególnie dzieci, daleko chętniej i wydajniej pracują, 
o ile wiedzą, że wysiłek ich jest niedaleki i cel da się szyb- 
ko osiągnąć. Z jednej strony więc sprawności, mają atrak- 
cyjną -sitę-przyciągania harcerzy. ku sobie,-a z duugiej stro- 
ny są sposobem pośredniego zainteresowania harcerza ma- 
teriałem programowym i pracami, które uaktywniają jego 
wolę i czynności, co z kolei czyni go podatnym na wycho- 
wawcze oddziaływanie przewodnika. 

Są jeszcze inne czynniki wieku harcerskiego (11 — 16 
r. ż.), dla których mależało by wprowadzić w Czerw. Harc. 

'awności. Czynnikami tymi są: 

kolekcjonierstwo i chęć przygód pasjonujące chłopców, 

przy pomocy których możemy świetnie oddziaływać ma 
nich, gdyż sprawności pedagogicznie ujmują te zagadnienia 
i cechy wieku harcerzy. 

Bwak silnej woli, tak charakterystyczny dla wieku dzie- 
cięcego, którą właśnie przy pomocy sprawności w dużym 
stopniu wyrobimy. 

Reasumując powyższe, dochodzimy do wniosku, że za 
sprawnościami w Czerw. Harc. przemawiają następujące 
czynnikii ; 

1. Brak silnej woli do dłuższej pracy u dzieci i młodz. 
2. Zapał do wysiłku nawet wielkiego, lecz na krótki dy. 

stans. 

3. Kolekcjonerstwo i chęć przygód. 
1. Fakt otrzymania znaczka. ewent. wyróżnienia w po- 

staci dyplomu. 

Czwarty punkt wydaje się mnroże mniej jasnym. Otóż są 
jakby dwa poglądy na tę sprawę. 

Pogląd pierwszy. Harcerz po złożeniu egzaminu otr: 
muje prawo noszenia na rękawie wyszytego znaczka zdoby- 
tej specjalności. 

Pogląd drugi. Po złożeniu egzaminu przez harcerza, 
otrzymuje on barwny dyplom i odpowiednią notatkę w le- 
gitymacji. 

Który z mich lepszy, należy zastanowić się i zdecydować. 
Ażeby przeszkodzić możliwości przerostu szkodliwego im. 

dywidualizmu, staramy się w pewnym wieku harcerzy zwró- 
cić ich uw: gromadzenie wiadomości ideowych, spó: 
łecznych ist. p. i w ten sposób przekazać oraz rozwimąć 
w mich zainteresowania wspólne gromadzkie. 

Musimy pamiętać, że wychowanie czerwono-harc. „należy 
uzupełnić wyrobieniem w dzieciach dyscypliny proletariac- 
kiej, która pomoże im kiedyś podjąć walkę i dobrowolnie 
wypełniać obowiązki, stawiane przez nowy porządek, 
a jedną z dróg wiodących do tego jest metoda sprawności 
w wychowaniu harcerskim. 

J. D. Kretkowski. 

Zależność i etyka w Czerwonym Harcerstwie 
Zauważyć musimy, że aby organizacja była zwartą i silną, 

musi w miej istnieć coś — zwane powszechnie karnością. 
Temat różnie pojmowany niezwykle drażliwy. W zasadzie 
karność polega na wzajemnem zrozumieniu się i zjednocze- 
niu wszystkich wysiłków dla osiągnięcia wspólnego celu. 

Zmaczenie karności polega na podporządkowaniu swojej 
weli, woli kierownictwa w czasie wykonywania jakiejś pra- 
cy. Poddanie się rozkazom winno wypływać ze zrozumie- 
nia wspólnej akcji, z poczucia proletarjackiej walki, popro- 
stu jest obowiązkiem społecznym. Bez pewnego obowiązku 
i wzajemnej zależności, organizacja przestaje być organiza- 
cją, a jest bezładnym zbiorowiskiem ludzi bardzo często nie 
wiedzących co ze sobą począć. Naturalnie istnieje także 
zależność moralna, nietylko w stosunku do poleceń lub roz- 
kazów, harcerza obowiązuje również szacunek praw harcer- 
skich i przepisów regulaminowych. 
Zaozumiałym jest i jasnym, jak już poprzednio zaznaczo. 

ne, rozkaz należy wykonać ze zrozumieniem nie na „ślepo*, 

należy przeniknąć istotę polecenia i według niego się zasto. 
sować. 

Zewnętrznie karność wyraża się wzajemnym szacunkiem 
ujętym w formy ogólnie przyjęte. A więc przy powitaniu 
i pożegnaniu oddaje się ukłon harcerski. acząc go z po- 
zdrowieniem „Bądź Gotów. 

Przy zwracaniu się do przewodnika lub przodownika, 
względnie hufcowego używa się formułki meldowania np. 
Towarzyszu hujcowy, harcerz I gromady II zastępu Roch 

Gwiazda melduje swoje spóźnienie — przypuśćmy. Przy 
tym, przed i po meldowaniu oddaje ukłon z pozdrowie- 
niem. 

W tych i wielu innych formach zamyka się etyka organi. 
zacyjna. 

Przyczym polecenia i rozkazy winny być wykonane bez- 
względnie i natychmiast A DYSKUSJA NAD NIMI - 
POTEM. 

Ww.  
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Dr. Adam Próchnik 

Ideologia spółdzielczości 
Referat wygłoszony na kursie działaczy robot. 

niczych w Warszawie dn. 16 października 1936 r. 

Szkodliwy zarówno dla jednostki jak i dla społeczeństwa 

ustrój kapitalistyczny należy zmienić. Musimy wytworzyć 

coś co zastąpi go w dziedzinie politycznej, gospodarczej 

i kulturalnej. 

Spółdzielczość w układzie dzisiejszych stosunków, z punk- 

tu widzenia klasy pracującej, uważana jest za jedną (pe- 

w1:4) formę walki. 

W różnych formach walki, spółdzielczość zajmuje stano- 

wisko przebudowy gospodarczej. Obok org. zawodowych 

przeciwstawia się kapitałowi przemysłowemu — jako 

spółdz. pracy, bądź przez działalność produkcyjną. Samo- 

dzielnie przeciwstawia się kapitałowi handlowemu, który 

jest najsłabszy i nie potrzebuje tak wielkich zasobów, jak 

kapitał przemysłowy lub finansowy. . Tu spółdzielczość 

atakuje najmocniej, organizując spółdzielnie spożywców. 

I wreszcie przeciwstawia kapitałowi finansowemu spółdz. 

kredytowe banki spółdzielcze i kasy oszczędnościowe. 

Kącik esperancki 

ROBOTNICZY RUCH ESPERANCKI W HOLANDII 

„Federacio de Lab. Esperantistoj* w Holandii rozwija 

się nader pomyślnie. W dziesięć lat z 75 członikóów, or- 

ganizacja ta wzrosła do 4586 członków w 1936 r. W roku 

ub. przybyło 628 nowych członków, założono 27 nowych 

oddziałów, których obecnie jest 152 w Holandii. Ich pi- 

smo „Laborista Esperantisto* wychodzi w 7500 egzempla- 

rzach, nadto każdy esperantysta prenumeruje emiaciulo* 

(pismo SATu). W ostatnim roku sprawozdawczym FLE 

zorganizował 310 kursów z 4500 uczestnikami, 100 wystaw 

i 80 zebrań propagandowych. 

W. czasie propagandowego miesiąca „La verda monato* 

wydrukowano 5000 afiszów, 100.000 ulotek oraz dwie bro- 

szury w ogólnej liczbie 15.000 egzemplarzy. 

Kongres tej organizacji w Hadze liczył 1300 uczestni- 

ków. 

Onganizacja ta troszczy się również o młodzież i tak 

w okresie tym zorganizowano 52 kursy jęz. Esperanto dla 

dzieci z 2100 uczestnikami. W Holandii wychodzi piękne: 

pismo dla dzieci w jęz. Esperanto „La Vojo* i liczy już 

900 abonentów. Ostatnio wydano również bardzo dobry 

podręcznik do nauki p. t. „Pia Mondo*. 

Robocie tej, prowadzonej z takim rozmachem, należy 

nietylko przyklasnąć ale i pozazdrościć, bo przecież Ho- 

landia liczy tylko 8 i pół miliona mieszkańców. A jaki 

stosunek w Polsce? Ilu z was, towarzysze, zna język Espe- 

ranto ? 

BACZNC CZERWONI HARCERZE ESPARANTYŚCI! 

Wszelkich informacyj o jęz. „Esperanto, w sprawie 

nauki tegoż języka, zakupu książek i podręczników, pre- 

numeraty pism, kontaktu z zagranicą i t. p. udziela tow. 

Stefan Dziwlik, Kraków, Wola Justowska 24. 

Na odpowiedź załączyć znaczek pocztowy! 

Towarzysze mawiązujcie kontakt z młodzieżą robotni- 

archiwum 

    | harcerskie.pl_—— 

Kapitalizm i Spółdzielczość stoją na dwu przeciwstaw- 

nych biegunach. Gdy podstawą kapitału jest chęć zysku — 

podstawą spółdzielczości jest chęć zaspokojenia potrzeb. 

Spółdzielczość jest walką klasową, jednak apolityczną, nie 

podporządkowaną jakiejś partii, podobnie jak Klasowe Zw. 

Zaw. Ma wielkie znaczenie społeczne - wychowuje 

przyszłych budowniczych nowego ustroju. - Jest -demokra- 

cją w życiu gospodarczym, dlatego rzowijać się może w kra- 

jach demokratycznych, w państwach faszystowskich np. 

Włochy, Niemcy, Austria, upada, gdyż faszyzm ogranicza 

spółdzielczość. 

Należy pamiętać jednak, że sama spółdz. nie może zmie- 

nić ustroju, jest tylko stopniem do nowego sprawiedliwe- 

go ponządku. Zmienić ustrój kapitalistyczny -można przy 

współdziałaniu trzech- armij pracy: Partii Socjalistycznej, 

Klasowych Związków Zawodowych i Ruchu Spółdzielczego. 

w|g: notatek tow. E. Wieczorka. 

Esperanta angulo 

czą z zagranicy za pomocą języka: Esperanto. Na okres 

zimowy organizujcie kursy tegoż języka. Wysiłek nie- 

wielki, a korzyści znaczne! 

Estu Preta! SAT-ano. 

  

Ku uwadze! 
ZOBACZYMY CO. DALEJ 

W początkach października mianowano kuratora w Związ- 

ku Nauczycielstwa Polskiego i na tym tle doszło do strajku 

nauczycieli w Warszawie. Ciekawe, czy „Płomyczki* będą 

nadal wychodziły z .niezmienioną treśc 

„WYCHOWAWCY* 

Katolicki miesięcznik „Nasza Szkoła”, 

towicach, w numerze wrześniowym umieszcza artykuł 

p. J. Sobolewa, autora kilku rozpraw na temat „Czy dzieci 

można wychować bez bicia*. „Uczony* autor dochodzi do 

wniosku, że bicie jest zupełnie naturalne i chłopak z wdzię- 

cznością parę rózeg przyjmie. Tu się różnimy. Jesteśmy 

przeciwnikami przemocy i brutalności, zwłaszcza w wycho- 

waniu. 

A KYSZ.. 

„Dziennik Narodowy* zadławił się i prycha ostatnio na 

Czerwony Radom. Kością w gardle stoi „mu* Czerwone 

Harcerstwo, pięknie się tu rozwijające. 

ALBO DLATEGO ŻE SIĘ BOJĘ... 

Z Komendy Głównej Z. H. P. zwolniony został ob. Ju- 

liusz Dąbrowski za publiczne wystąpienie przeciw hitle- 

rowcom. Nic nie znaczy, że w Hiilerii mundurów Z. H. P. 

nie wolno nosić, że odmawiają harcerzom polskich jakich- 

kolwiek ulg, boisk i t. d. 

Wiadomo — swój za swoim.  



Miłujcie książki! 
„Książka rzecz lak zwyczajna i tak wszystkim znana — 

jest w istocie jednym z największych, najbardziej tajemni- 

czych dziwów Świata. Ktoś, kogo nie znamy, kto może mó- 

wi niezrozumiałym dla nas językiem, kto jest może o setki 

mil od nas oddalony, narysował ma papierze szeregi znaków, 

które. zwiemy literami, i patrząc na nie my, ludzie obcy 

i dalecy autorowi tej książki, pojmujemy w tajemniczy spo- 

sób sens tych słów, myśli, uczuć i obrazów. Podziwiamy 

opisy przyrody, rytum języka, muzykę słów. Czytaj 

barwne kąrtki z rozrzewnieniem, ze wzruszeniem, czasem 

w rozmarzeniu, czasami ze śmiechem, wchłaniamy w siebie 

życie jakiejś duszy ludzkiej, obcej nam lub pokrewnej. 

Książka jest może najbardziej złożonym, najbardziej podzi- 

wu godnym cudem ze wszystkich cudów, które stworzył czło- 

wiek w swym dążeniu do szczęścia, do zdobycia przyszło- 

ści”. 

Tak pouczał nas wielki miłośnik książek, znakomity pi- 

samz rosyjski, Maksym Gorkij, który był najpiękniejszym 

wzorem samouka, bo ze stanu zupełnej nędzy wzniósł się 

o własnych siłach ma najwyższe szczeble sławy w literaturze 

światowej. Gorkij żył i pracował w otoczeniu książek. 

W miej szukał przede wszystkim tego, co łączy ludzi, a nie 

tego, co ich rozdziela. 

Książka 

mu. Ludzkość nie może żyć bez światła, zginęłaby w ciem: 

to wielka rzecz. Książka — to światło rozu- 

nościach bez książek. W każdym mieszkaniu powinny być 

książki. Mieszkanie bez książek nie jest mieszkaniem, lecz 

jaskinią. Dobra książka jest najlepszym przyjacielem. 

Trzeba tylko znać tajemnicę, jak korzystać z dobrych ksią- 

żek. Książki nie można oceniać tylko według tytułu i for- 

matu. Często bowiem tytuł książki wprowadza w błąd czy- 

telmika. I dlatego właśnie jest rzeczą bardzo ważną przy- 

swoić sobie pewnego rodzaju wiedzę o autorach, poznać ich 

pogląd na świat, ich specjalny temperament pisarski i spo- 

sób myślenia. 

Ileż to razy niejeden z nas chce dowiedzieć się czegoś, 

przeczytać książkę o pewnym interesującym go przedmiocie, 

a nie wie, jaką wybrać, aby rzeczywiście znaleźć w niej to, 

czego szuka. Kupuje więc, na chybił trafił, nieraz książki 

bezwartościowe, lub też o innym zakresie. Często zniechęci 

się ktoś w ten sposób do czytania i kupowania książek, 

twierdząc, że są nic nie warte. Ale jednak jakże często po 

przeczytaniu dobrej książki budzą się w nas jasne, nowe 

myśli, jakby nieznane światy odsłaniały się nam przed ocza- 

mi. Wtedy chcielibyśmy tę książkę dać każdemu do ręki, 

aby i on doznał tych samych radości lub tego samego 

smutku. 

(o ozytać? Jakie książki kupować — to jest rzecz nie 

tak trudna do wykonania. Macie przecież swe pismo, które 

  

PRZYSŁOWIA O KSIĄŻKACH 

Łatwo ten zgadnie, kto książki dopadnie. 
Weż książkę choć w niedzielę, będziesz miał 

pożytku wiele. 
Czytanie i pisanie za majątek stanie. 
Czytanie do nauki droga. 
Powiedz mi, co czytasz, a ja ci powiem, kim 

jesteś. 

Wodę czerpie przetakiem, kto bez ksiąg chce 
być żakiem (it. j. uczniem). 

na to właśnie istnieje, aby było pośrednikiem między wami. 

Na zapytania redakcja bardzo chętnie udzieli wszelkich wy- 

jaśnień i porad w sprawie dotyczącej co czytać i gdzie 

nabywać książki? 

„Kino i radio 

nigdy jednak nie zastąpią książki i nigdy jej 

te dwa najwspanialsze wynalazki nasze- 

go wieku 

nie dorównają. 

Nie zastąpi jej kino: bo majpiękniejszy i najbardziej 

wstrząsający widok nie zastąpi poufnej, szczerej rozmowy 

z przyjacielem; a przyjacielem może być tylko książka... 

I nie zastąpi jej radio: bo głosu, radia można słuchać 

w skupieniu lub zachwycie, ale nie można z nim, tak jak 

z książką, walczyć, ścierać się zajadle, polemizować, urastać 

w tej walce i własny hartować krytycyzm! 

I kino i radio przesuwają przed nami cudne wielobarwne 

i wielodźwięczne pasma najzbytkowniejszych wrażeń oraz 

rozkoszy estetycznych, prawd lub wskazań pożytecznych. 

Ale tylko książka czyni zadość elementarnej, powszedniej, 

koniecznej potrzebie życia. Tylko on stać się może w ręku 

miłośnika swego, organem pracy samokształcenia i samowy- 

chowania. Tylko ona potrafi rzeźbić umysł i kształtować 

charakter (J. Mortkowiaz: Świat książki) *. 

Zapamiętajcie sobie ,czytelmicy, że książka dobra, treści 

społecznej lub przyrodniczej, uczy człowieka żyć: życiem 

bojowym, pracowitym i pięknym. Uczy patrzeć na świa 

jasnymi oczyma. Uczy walki o prawdę i sprawiedliwoś 

i to najszlachetniejszą bronią, bronią kształcenia silne 

woli i charakteru. 

Książkę trzeba jednak umieć czytać. Wielu leniuchóv 

uważa książkę za środek nasenny i czyta ją tylko na noc 

aby dobrze spać. 

Dla takich czytelników dobrą satyrę napisał poeta Mikc 

łaj Rodoć Biernacki. Początek jest taki: 

Czy sąsiad czasem czyta? 

Nic nie czytam i kwita. 

Powiedz mi, sąsiad, po co? 

Na diabła mi czytanie 

Tylko łeb, panie, 

Te piśmidła klekocą. 

Ja zresztą, z książką w łapie, 

W kilka minut już chrapię*. 

Nie jednemu dziwnym się wyda, że taką potężną siłę 

przypisujemy książkom.  Książkom zawdzięczajny wszy: 

stko złe i dobre, jakie panują na ziemi. Trzy lub 

cztery książki rządzą światem!  Spojrzyjcie, co uczy- 

niły „Wedy* (święte księgi staroindyjskie) z  Indyj, 

koran z ludów muzułmańskich lub talmud z narodu żydow- 

skiego! Tmdy są szczęśliwe lub nie, stosownie do myśli 

pisanej „która jest ich natchnieniem. Dlatego też Abisynia 

i Azja umierają pod uciskiem kajdan, dlatego Anglia i Fran- 

cja są wolne. 

W. Poniecki. 

  

  

     



  

  

Pisma tajemnicze 

Naszym starszym towarzyszom w latach przedwojennych, 

często przyszło posługiwać się pismami tajemniczymi. 
O sposąbach pisania, bo to i nam nieraz przydać się może, 
podaję kilka uwag. 

Jes jeden bardzo prosty, nieskomplikowany sposćp, 
który szeroko stosowano na tegorocznym obozie w Gola- 

czowiecach, a mianowicie: składamy namoczony w wodzie 

papier we dwoje i piszemy na nim ołówkiem na jakiejś 
twardej podkładce. Następnie odrywamy górną część, t. j. 
19, ma której pisaliśmy ołówkiem, a dolną  wysuszamy 
i mamy tajemnicze pismo, które odczytać można po zamo- 
czeniu papieru. 

    

W tajnej korespondencji są szeroko stosowane t. zw. 
„atramenty sympatyczne”, które nrają tę własność, że po 

napisaniu nikną. Można pisać: mlekiem, sokiem cytry- 
nowym i rozczynem chlorku miedzi lub kobaltu. Napi- 
sane pismo tymi atramentami po napisaniu niknie, a uka- 
zuje się po ogrzaniu pisma nad lampą. Ostatnie dwa atra- 
menty, t. j. chłorek miedzi lub kobaltu 

szych dwóch, bo po ostygnięciu znów zanikają. Można pi- 
sać również proszkiem do pieczywa rozpuszczonym w wo- 
dzie lub też wodą z rozgotowanym ryżem, a potem lekko 
zwilżyć jodyną. 

Ciekawe pismo nik po kilku dniach otrzymujemy 
z gorącej mieszanki krochmalu z wodą. po ochłodzeniu któ- 
rej należy dodać 25 kropli jodyny. 

      

lepsze od pierw- 

      

Ładne zielone pismo po ogrzaniu otrzymujemy jeszcze 
z płynu, który sporządzamy w następujący sposób: 1 gr. 
chlorku niklu, 10 gr. chlorku kobaltu i 30 gr. wody. 

  

  

Jeżeli do każdego zwyczajnego atramentu dodamy nieco 
kwasu azotowego, to nam pismo niknie, które odczytamy 

    

je papier amoniakiem. 
Może kto ma inne sposoby, niech je opisze! 

Stefani Dziwlik. 

O czym warto wiedzieć 

KTO DŁUŻEJ ŻYJE 

Bardzo, bardzo długo żyją rośliny, np. bluszcz żyje 
200 at, buk 500 lat, jadła*600 lat, modrzew 600 lat, poma- 
rańcza 650 lat, lipa 1200 Iat, orzech włoski 2000 lat, dąb 
2000 lat, cis 3000 la. Człowiek żyje przeciętnie 50 lat. 

    

NAZWY KRAJÓW POCHODZĄCYCH OD DRZEW 

   
Modeka, Bukowina mają swe na- 

żre odadezów: |Madeicś, nacji po; porezęti: 
o. Obszary Bukowiny porosłe były kiedyś ro 

ległymi bukowymi lasami. Brazylia pochodzi od słowa 
Brasil, nazwy specjalnego gatunku drzewa rosnącego w la- 
sach podzwrotnikowych w dorzeczu Amazonki i na wybrze- 
żu: Brazylii. 

    

PRASA — MIERNIKIEM KULTURY 

Polska posiada obecnie 239 dzienników 

dyków, obejmujących wszystkie dziedziny 

1947 perio- 
życia politycz. 

nego, społecznego, gospodarczego oraz wszystkie dziedzi 
naukowe rud: yszystkie dziedziny sztuki. Poza grani- 

   
    

  

archiwum 
harcerskie.pl 

  

GAZETKA ŚCIENNA 
GROMADY 

  

Bije godzina 
Biją zegary na wieżach — 
towarzysze! 

Zegary biją, jak maszerujący żołnierze! 
Trzeba je zrozumieć — nie wystarczy słyszeć — 
Walą w metal młoty dzwonów, 

  

huczą, jak stalowe pociągi po szynach — 
pędzą w świat i własne echo gonią: 

  

bije godzina. 

Przerażone krzyczą tarcze zegarów: 
uwaga! 

Płonie świat! 

Wstaje carat! 
Zgrzytają w maszynach tryby dźwigarów, 
patrzcie; 

godzina walki — 
zbrodnia i kara. 

Tyle milionów głów patrzy w górę, 
tyle milionów par rąk czeka — 
tyle piersi stanie teraz murem 
w obronie świata i człowieka. 

Nad ziemią wojna śliska od krwi, 
Oszustwo, bandytyzm, dynamit, gaz - 
Robotniku i chłopie — 

zegar dziejów drży 

    

grzmią dzwony — 
towarzysze już czas! 

Jerzy R. Gaetling. 
z 

cami Rzplitej wychodzi obecnie w języku polskim 30 
dzienników i 130 czasopism. 

  

W porównaniu z ilością i nakładem prasy innych kra- 
jów jest to bardzo niewiele. 

PIORUNY... PIORUNY... 

Utarło się przeświadczenie, że wysokie drzewa mają włą 
przyciągania piorunów. Pogląd ten jest o tyle nie- 

w bardzo wielu wypadkach nie sama tylko wy. 
6 drzew, lecz i soki ich mają duży wpływ na to. Tak 

np. najczęściej trafiają pioruny w dąb, rzadziej w topole. 
Sosny i akacje znowu trafiane są przez pioruny znacznie 
rzadziej, niż dwa powyższe gatunki. Są jednak drzewa wy- 

jątkowo pod tym względem szczęśliwe: brzoza i klon, Pod 
tymi drzewami można niemal bezpiecznie szukać W czasie 
burzy schronienia, ale tylko przed piorunem, przed dęsz: 

czem cię to nie uchroni. 1 
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Maniłest młodzieży 
Ja młody robotnik tkacki z miasta Łodzi, 

chcę życia i pracy. 
I ja górnik śląski, nie chcę być o głodzie, 

chcę podywżki płacy. 
Ja syn bezrobotnego z Polesia, Wołynia 

chcę pracy i chleba 
z Byzezin lib Kobrynia 
z nieba. 

    

   I ja, młody krawie 
nie chcę manny 

I ja, uczennica, córka urzędnika, 
chcę zdrowia i słońca. 

I ja bezrobotny, z płucami gruźlika, 
chcę męki mej końca. 

I ja! 
I ja! 
My wszyscy! 

Dzeci pol 
Myśmy sobie bliscy 
płucami choremi, 
nędzą, bezrobociem i brakiem młodości, 
nas wsżystkich łączy jedna długa nić, 

  

   iej ziemi. 

     

  

chcemy roboty, chleba i radości, 
My chcemy żyć! niki 

    

    

    

yższy wiersz i satyry wiersz 
iśmy z nowego tomiku wi „Co pi 
za pozwoleniem autora tow. Jur. Rawicza. 

    

Przysłowia 
ięci gamiki lepią. 

się nie opłaca 
Lepienie garnków 
to też ciężka praca. 

a 

    

3 
Ręka rękę myje, 
noga nogę wspiera 
zwłaszcza gdy pomyje 
z podłogi wyciera. 

PRZYSŁOWIA — „MĄDROŚCIĄ NARODÓW* 
Epoka „jeznicka*, 

łach kościelny 
czyli czasy ogłupiania Polski po szko-       

  

   

       

rzeczy bardzo dla 
KIER Giewygodne:-- Więt Biótow ać: ciekrwość, jako ato- 
pień prowadzący do piekła! wtedy ogrom- 
nie. piekła. Młodzie: Bez. ciekawości 
będziesz  zawalidrogą 6. odkryj 
obszerne horyzonty i da 

     
bodziec do czynu! 

  

Kontreklamy 

Pasta - Kiwi, 
buty ożywi. 
Nie wierz tym głosom 
gdy chodzisz boso. 

   

  

Cukier krzepi! 
Stary kant ów — 
krzepi, prawda, 
fabrykantów. 

Rozrywki umysłowe 

FIGIEL REBUSOWY 
NNa 

Z powyższego rysunku odgadnąć nazwę kraju w Ame- 
ryce Południowej. 

  

WIZYTÓWKI 
Poniżej podajemy trzy nazwiska sportowców.  Przesta- 

wiając litery w tych mazwiskach odgadnąć jaką gałąź 
sportu każdy z nich. uprawia. 

Z. Karol — S. Zgubec — 
Nagroda książka 
Termin nadsyłania rozwiązań do dnia 15 listopada r-b. 

      

Etala. 

    

Trochę humoru A EMSLY, 
KRYTYK 

Nauczyciel: Widzicie więc, moje dzieci, jak wielka jest 
potęga Natury. Oto ten strumyk, który jeszcze niedawno 

tak wesoło pluskał, teraz pokryty jest grubą powłoką lo- 

dowy: 
Gapski: Wielka sztuka! W taki mróz! 

    

OJCIEC I SYN 
Ojciec zbił syna. 
— Wierz mi — mówi — że to co zrobiłem boli mnie 

więcej niż ciebie. 
— (zy aby w tym samym miejscu? — pyta mały. 

RADYKALNY ŚRODEK 

— W mieszkaniu naszym było moc pcheł. 
— Jakżeście się ich pozbyli? 
— Urządziliśmy duże przyjęcie i goście wynieśli nam 

wszystkie. 
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Pisma tajemnicze 

  

szom w latach przedwojennych, 
   

Naszym starszym towe 
  

często przyszło posługiwać się pismami tajemniczymi. 

O sposobach pisania, bo to i nam nieraz przydać się może, 

podaję kilka uwag. 

  

Jest jeden bardzo prosty, nieskomplikowany sposój, 

który 

czowicach, a mianowicie: składamy namoczony w wodzie 

żeroko stosowano na tegorocznym obozie w Gola- 

  

papier we dwoje i piszemy na nim ołówkiem na jakiejś 

twardej podkładce. Następnie odrywamy górną część, t. j. 
liśmy ołówkiem, a dolną  wysuszamy 

  

tą, ma której pisa 

i mamy tajemni pismo, które odczytać można po zamo- 

  

czeniu papieru. 

szeroko stosowane t.. zw. 

  

W tajnej korespondencji 
„atramenty sympatyczne, które mają tę własność, że po 

napisaniu nikną. Można pisać: mlekiem, sokiem cytry- 

nowym i rozczynem chlorku miedzi lub kobaltu. Napi- 

  

sane pismo tymi atramentami po napisaniu niknie, a uka- 

zuje się po ogrzaniu pisma nad lampą. Ostatnie dwa atra- 

menty, t. j. chlorek miedzi lub kobaltu są lepsze od pierw- 

    szych dwóch, bo po ostygnięcia znów zanikaj Można pi- 

sać również proszkiem do pieczywa rozpuszczonym w Wo- 

dzie lub też wodą z rozgotowanym ryżem, a potem lekko 

zwilżyć jodyną. 

Ciekawe pismo niknące po kilku dniach otrzymujemy 

z gorącej mieszanki krochmalu z wodą, po ochłodzeniu któ- 

rej należy dodać 25 kropli jodyny. 

Ładne zielone pismo po ogrzaniu otrzymujemy jeszcze 

z płynu, który sporządzamy w następujący sposób: 1 gr. 

chlorku niklu, 10 gr. chlorku kobaltu i 30 gr. wody. 

Jeżeli do każdego zwyczajnego atramentu dodamy nieco 

u azotowego, to nam pismo niknie, które odczytamy kwa   

: papier amoniakiem. 

  

Może kto ma inne sposoby, niech je opisze! 
Stefani Dziwlik. 

O czym warto wiedzieć 

KTO DŁUŻEJ ŻYJE 

żyje 

  

Bardzo. bardzo długo żyją rośliny, np. blusz 

200 lat, buk 500 lat, jodła*600 lat, modrzew 600 lat, poma- 

rańcza 650 lat, lipa 1200 lat, orzech włoski 2000 lat. dąb 

2000 lat, cis 3000 lat. Człowiek żyje przeciętnie 50 lat. 

  

NAZWY KRAJÓW POCHODZĄCYCH OD DRZEW 

Ścisły związek łączący człowieka z otazającą go przyro- 

często w nazwach okolic i krajów wziętych 

  

dą, wyraź: 

z przyrody. Brazylia, Madei Bukowina mają swe na- 

  

zwy zapożyczone od drzew. Madeira, znaczy po portugal- 

sku drzewo. Obszary Bukowiny porosłe były kiedyś roz- 

ległymi bukowymi lasami. Brazylia pochodzi od słowa 

Brasil, nazwy specjalnego gatunku drzewa rosnącego w la- 

sach podzwrotnikowych w dorzeczu Amazonki i na wybrze- 

żu Brazylii. 

PRASA MIERNIKIEM KULTURY 

Polska posiada obecnie 239 dzienników oraz 1947 perio- 

dyków, obejmujących wszystkie dziedziny życia politycz- 

nego, społecznego, gospodarczego oraz wszystkie dziedziny 

naukowe tudzież wszystkie dziedziny sztuki. Poza grani- 

  

archiwum 
[4 

  

    

GAZETKA SCIEŃ 
GROMADY 

Bije godzina 
Biją zegary na wieżach — 

towarzysze! 

  Zegary biją, jak maszerujący żołnierze! 

Trzeba je zrozumieć — nie wystarczy słyszeć — 

Walą w metal młoty dzwonów, 

huczą, jak stalowe pociągi po szynach - 

  

pędzą w świat i własne echo gonią: 

bije godzina. 

Przerażone krzyczą tarcze zegarów: 

uwaga! 

Płonie świat! 

Wstaje carat! 
ją w maszynach tryby dźwigarów, 

ie; j 

godzina walki — 
zbrodnia i kar 

  

   
  

  

Tyle milionów głów patrzy w górę, 

tyle milionów par rąk czeka 

  

tyle piersi stanie teraz murem 

w obronie świata i człowieka. 

Nad ziemią wojna śliska od krwi, 

Oszustwo, bandytyzm, dynamit, gaz 

Robotniku i chłopie — 

zegar dziejów dr; 

  

grzmią dzwony — 
towarzysze już czas! 

Jerzy R. Goetling. 

  

  

języku polskim 30 

  

cami Rzplitej wychodzi obecnie w 

dzienników i 130 czasopism. 

nakładem prasy inmych kra- 

  

W porównaniu z ilośc 

jów jest to bardzo niewiele. 

PIORUNY... PIORUNY... 

Utarło się przeświadczenie, że wysokie drzewa mają wła- 

sność przyciągania piorunów. Pogląd ten, jest o tyle nie- 

słuszny, że w bardzo wielu wypadkach nie sama tylko wy- 

sokość 
np. najczęściej trafiają pioruny w dąb, rzadziej w topole. 

  łrzew, lecz i soki ich mają duży wpływ na to. Tak 

    

Sosny i akacje znowu trafiane są przez pioruny znacznie 

  

rzadziej, niż dwa powyższe gatunki. Są jednak drzewa wy- 

częśliwe: brzoza i klon. Pod 

  

jątkowo pod tym względem 
tymi drzewami można niemal bezpiecznie szukać w czasie 

  

burzy schronienia, ale tylko przed piorunem, przed desz- 

czem cię to nie uchroni, 

1" 

  

p
 

Manifest r 
Ja młody robotnik tkac 

chcę życia i pracy. 

  

nie « I ja górnik śląs 
i pła chcę podyw: 

  

Ja syn bezrobotnego z 

cheę pracy i chleb 

I ja, młody krawiec z 

nie chcę manny z 

  

I ja, uczennica, córka 

chcę zdrowia i sło 

I ja bezrobotny, z płuc 
chcę męki mej ko 

[I ja! 
1 BRTU 

    My wszyscy! 

Dzeci polskiej ziemi. 

Myśmy sobie bliscy 

płucami choremi, 

nędzą, bezrobociem i 

nas wszystkich. łączyji 

my chcemy roboty, chl 

  

My chcemy 

  

Powyższy wiersz i sat) 

nęliśmy z nowego tomilka 

że za pozwoleniem aut 

Przys 

Nie święci gar 

bo się nie opła 

Lepienie garni 
to też ciężka p 

  

Ręka rękę my 
noga nogę wsp 
zwłaszcza gdy 

z podłogi wyci 

PRZYSŁOWIA „Mi 

Epóka-, 
łach kościelnych, urobiła kl 

  

„ czyli cz: 

„Ciekawość pierwszy stopi: 

Jezuici, reakcja katolicka, 

wości. akawy szuka i zn 

p 

  

kleru niewygodne. W: 

  

pień prowadzący do piekła 

nie piekła. Młodzieńcze, b 

będziesz zawalidrogą życio! 

obszerne horyzonty i da ci Ł
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ije godzina 
wieżach — 

k maszerujący żołnierze! 

imieć — nie wystarczy słyszeć — 

młoty dzwonów, 

we pociągi po szynach — 

i własne echo gonią: 

łzina. 

yczą tarcze zegarów: 

świat! 

/sitaje carat! 

aszynach tryby dźwigarów, 

walki — 

brodnia i kara. 

głów patrzy w górę. 

ar rąk czeka — 

ie teraz murem 

ta i człowieka. 

ina śliska od krwi, 

ytyzm, dynamit, gaz - 

łopie — 

gar dziejów drży,   

  

>warzysze już 

Jerzy R. Goetling. 

NRY" TYS SZTZNK) [TE 7 UOP ETNO CJ 

odzi obecnie w języku polskim 30 

sopism. 

ilością i nakładem prasy inmych kra- 

iewiele. 

  

PIORUNY... 

dczenie, że wysokie drzewa mają wła- 

iorumów. Pogląd ten jest o tyle nie- 

wielu wypadkach nie sama tylko wy- 

soki ich mają duży wpływ na to. Tak 

ją pioruny w dąb, rzadziej w topole. 

u trafiane są przez pioruny znacznie 

  

wyższe gatunki. Są jednak drzewa wy- 

ględem szczęśliwe: brzoza i klon. Pod 

a niemal bezpiecznie szukać w czasie 

le tylko przed piorunem. przed desz- 

oni, 

t] archiwum 

  

Maniłest młodzieży 
Ja młody robotnik tkacki z miasta Łodzi, 

chcę życia i pracy. 

odzie, 

  

I ja górnik śląski, nie chcę być o : 

chcę podywżki płacy. 

Ja syn bezrobotnego z Polesia, Wołynia 
chcę pracy i chleba 

  

I ja, młody krawiec z Brzezin lub Kobrynia 
nie chcę manny z nieba. 

I ja, uczennica, córka urzędnika, 

chcę zdrowia i słońca. 

I ja bezrobotny, z płucami gruźlik: 

  

chcę męki mej końca. 

I ja! 
I ja! 

My wszyscy! 

Dzeci polskiej ziemi. 

Myśmy sobie blisey 

płucami choremi, 

nędzą, bezrobociem i brakiem młodości, 
nas wszystkich łączy jedna długa nić, 

my cheemy roboty, chleba i radości, 

My chcemy żyć! 

Powyższy wiersz i satyry wierszowane zaczerp- 
nęliśmy z nowego tomiku wierszy: „Co pieśń mo- 
że za pozwoleniem autora tow. Jur. Rawicza. 

  

Przysłowia 
  Nie święci garnki lepią, 

bo się nie opłaca 

Lepienie garnków 
to też ciężka rq    
Ręka rękę myje, 
noga nogę wspiera 
zwłaszeza gdy pomyje 

z podłogi wyciera. 

PRZYSŁOWIA „MĄDROŚCIĄ NARODÓW* 

Epoka „jezuicka*, czyli czasy ogłupiania Polski po szko- 

łach kościelnych. urobiła klerykalne przysłowie: 
„Ciekawość pierwszy stopień do piekła. 
Jezuici, reakcja katolicka, jak ognia obawiali się cieka- 

wości. Ciekawy szuka i znaleźć może nzeczy bardzo dla 

kleru niewygodne. Więc piętnować ciekawość, jako sto- 

pień prowadzący do piekła! A obawiano się wtedy ogrom- 

nie piekła. Młodzieńcze, bądź ciekawy: Bez ciekawości 
będziesz zawalidrogą życiowym. Ciekawość odkryje ci   
obszerne horyzonty i da ci bodziec do czynu! 

Kontreklamy 

Pasta - Kiwi, 
buty ożywi. 
Nie wierz tym głosom 
gdy chodzisz boso. 

Cukier krzepi! 

Stary kant ów - 
krzepi, prawda, 

fabrykantów. 

Rozrywki umysłowe 

FIGIEL REBUSOWY 

NNa 

Z powyższego rysunku odgadnąć nazwę kraju w Ame- 

  

ryce Południowej. 

WIZYTÓWKI 

Poniżej podajemy trzy nazwiska sportowców.  Przesta-   je litery w tych mazwiskach odgadnąć jaką gałąź 

  

sportu każdy z nich uprawia. 

Z. Karol — S. Zgabec — L. Etala. 
Nagroda książka. 
Termin nadsyłania rozwiązań do dnia 15 listopada r-b. 

Trochę humoru 

KRYTYK 

Nauczyciel: Widzicie więc, moje dzieci, jak wielka jest 
potęga Natury. Oto ten strumyk, który jeszcze niedawno 

  

tak wesoło pluskał, teraz pokryty jest grubą powłoką lo- 

dową. 

Gapski: Wielka sztuka! W taki mróz! 

OJCIEC I SYN 

Ojciec zbił syna. 

Wierz mi — mówi — że to co zrobiłem boli mmie 

więcej niż Giebie: 
— Czy aby w tym samym miejscu? — pyta mały. 

RADYKALNY ŚRODEK 

— W mieszkaniu naszym było moc pcheł. 

  

— Jakżeście się ich pozbyli? 

  

Urządzi 

wszystikie. 

śmy duże przyjęcie i goście wynieśli nam 

  

   



    

        

ROZDZIAŁ DRUGI, W KTÓRYM LOLO WYZBYWA SIĘ 

KORONEK I AKSAMITÓW 

Spory kawał drogi uszli chłopcy — lasem, a potem po- 

lem, — zanim dotarli do przedmieść Warszawy. Po drodze 

aniołek .,puszczał balona* z Lola, ile wlazło. Kazał mu 

łapać dzięcioła, który obskakiwał w kółko pień drzewa, 

wychylał przekornie łebek i pukał dziobem w korę: 

„A kuku!* Wiadomo, że dzięcioły lubią bawić się w cho- 

wanego. Kazał mu podnosić jeża; wąchać pokrzywy; zbie- 

rać jeżyny, które swoim głupim zwyczajem rosły między 

mrowiskami dużych, rudych mrówek, kąsających, jak en- 

deckie dewotki. Dużo takich głupich kawałów psocił rzeko- 

my Felek Podkówka, ale trzeba pamiętać, że nie był to pra- 

wdziwy czerwony harczerz., tylko aniołek z nieba i że miał 

się z królewiczem na pieńku o ten bieg maratoński z pa- 

łacu. 

Kiedy wchodzili na ul. Wolską, biedny Lolo był już cał- 

kiem skołowany, a przytem zmęczony i głodny. Ze zdumie- 

niem przyglądał się drewnianym chałupom i zielonym par- 

kanom. 

Dlaczego te płoty pomalowano na zielono? zapytał 

aniołka. 

Żeby miały ten sam kolor, eo u niektórych bywa 

w głowie. 

Królewicz wziął to do siebie i obrażony zamilkł. A tu 

ludzie zaczęli przystawać i przyglądać się ze zdumieniem 

koronkom i aksamitom, w które był przyodziany. „ke; 

frajer - pumpka!* zawołał jakiś chłopak. 

Tak, po prawdzie, to musisz pozbyć się tych firanek 

i portier odezwał się aniołek. Ludzie będą mówili, że 

ciotce pokrycie z kanapy nawaliłem, małpę nim „wysz 

fimowałem* i do cyrku prowadzę. Musisz sobie znaleźć 

ludzkie ubranie. 

Skąd wezmę inne ubranie? 

O, właśnie idzie handlarz, kupi twoje falbanki i sprze- 

da ci ludzkie ubranie. 

Co to znaczy: (kupi i sprzeda? 

- No tak, jakże by królewicz z bajki miał to wiedzieć. 

Ale zaraz się dowiesz. 

Istotnie powolnym krokiem zbliżał się poważny, tęgi je- 

gomość, w bardzo długim szarym płaszczu i okrągłej z dasz- 

kiem czarnej czapce. Od czasu do czasu przystawał, roz- 

glądał się i wołał melodyjnie: „Handel, handel, handel, 

e ubrania kupuję, stare łachy, stare kapcie, stare para- 

sole kupuję, handel, handel, handel*. 

Panie kupiec, kupi pan tę galanterię?* zapytał 

aniołek, wskazując garniturek Lola. 

Co znaczy, czy kupię? Ja wszystko kupię. 

Aa co pan da? 

(o znaczy, co dam? Pieniądze dam. 

A ile? 

archiwum 

|
 

Co jest ile? Zgodzimy się. Panowie pozwolą do bramy. 

Zaraz, a ma kupiec jakie ubranko na sprzedaż! Prze- 

cie koleżka nie będzie po ulicy nago brykał. 

Ja nie mam na sprzedaż, ja tylko kupuję na handel. 

Ale ja panów zaprowadzę do takiego kupca, co ma na 

sprzedaż. 

A dlaczego to pan nie ma na sprzedaź? 

W handlu musi być organizacja i porządek. Ja jestem 

i biedny, drobny kupiec, można powiedzieć taka sobie 

muszika. (Ładna muszka! wagi byka... chrząknął ando- 

łek). Ja kupuję stare łachy u tych, co cheą się ich pozbyć. 

I takich, jak ja, jest bardzo dużo. I my, niby te muszki, 

idziemy do większych kupców, których jest mmiej i od- 

przedajemy im te łachy. I oni są, jak pająki, oni zjadają 

nas, biedne muszki... A te pająki znów idą do wróbli, któ- 

rych jest jeszcze mniej i te wróble zjadają pająki z ich to- 

warem. A nad wróblami jest bogaty jastrząb, wielki hur- 

townik, co skupuje wszystkie łachy z całej Warszawy i płaci, 

tyle, ile. chce, bo nikt inny prócz niego nie weźmie łachów. 

To on daje wróblom bardzo mało zarobku. a wróble naci- 

skają pająki, a pająki wysysają muszki i to jest handel. 

A co robi jastrząb z tymi łachmanami? zapytał 

zaciekawiony Lolo. 

Ą on sprzedaje te łachy drobniejszym kupcom, a ci 

jeszcze drobniejszym, a od tych towar idzie na stragany na 

Kercelaku albo Wołówce, gdzie przychodzą biedni ludzie, 

co hie mogą kupić nowego ubrania, i oni kupują stare 

łachy ze straganów. 

Ą dlaczego nie kupują odrazu od tych, co chcą się ich 

pozbyć? 

- Wiesz, Lolek, że naprawdę frajer-.pompka z ciebie, 

zniecierpliwił się aniołek, to jeśli kto czego potrzebuje, 

ma po całym świecie pętać się i szukać takiego, co mu ze- 

chce odstąpić. Idzie się w wiadome miejsce, do sklepu lub 

na ta1g i od kupca kupuje się bez fatygi; co potrzeba. Tyl- 

ko, że to oczywiście drożej kosztuje. 

Dlaczego? 

Dlaczego, dlacze Bo wrona kracze. 

Czego się kawaler na koleżankę złości? Jak on nie ro 

zumie, to mu trzeba objaśnić, ale nie krzyczeć. 

To niech mu kupiec objaśni, ja już od niego suchót 

ślepej kiszki dostałem. 

- Widzi pamicz, z handlem to jest tak. Na całym świecie 

ludzie pracują i wytwarzają różne towary. Ale nikt nie 

zdoła wytworzyć wszystkiego, co mu potrzebne. Więc je- 

den uprawia zboże, drugi miele je na mąkę, trzeci piecze 

chleb. Inny robi buty, inny ubrania. Inny fabrykuje gwoż- 

dzie, inny buduje domy, otwiera kino. W. ten sposób wszy- 

sey ludzie dżielą się pracą i nawzajem się potrzebują. Lecz 

ile czasu traciłby każdy, gdyby musiał szukać tego, co mu 

akurat potrzebne. Na przykład ja mieszkam w Warszawie, 

wydobywa się na Śląsku, a zboże rośnie na w 

  -]  
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To gdybym ja miał ciągle jechać na Śląsk po węgiel i na 
wieś po zboże, to kiedy bym ja zarobił na życie? I co by 
moja żona powiedziała? A jest taki pan, co ma skład 
węgla w Warszawie, on' sprowadza że Śląska więcej wegla, 
niż sam potrzebuje i zaopatruje wszystkich sąsiadów. Oczy- 
wiście za fatygę bierze więcej za węgiel, niż sam płaci. Ale 
on cały swój czas na to poświęca i musi z tego żyć, a sąsie- 
dzi mie potrzebują jechać na Śląsk. To im się opłaca prze- 
płacić zapłatę. I to się nazywa zysk kupiecki. 

- Jasio Kupa, Franek Zarpa i spółka, odezwał się anio- 
łek. Tak mu to kupiec ładnie wyklarował. zapomniał prze. 
cie powiedzieć, że kupcy biorą trochę więcej, niż za fatygę.. 
Każdy stara się oszukać klienta wykorzystać że ten nie mo- 
że jechać na Śląsk po węgiel czy ma wieś po zboże, no 
i zdziera z niego skórę. 

Każdy chce zarobić. 

- Mało, że chce. Ja chciałbym teraz kamieniem szybę 
wybić, — to już mi wolno, bo chcę? 

To co innego. 

— To to samo. Kupcy wyzyskują przymusowe położenie 
klienta i wzbogacają się ponad swą pracę. Z jakiej racji 
towary w sklepach są nieraz kilka razy droższe, niż u źró- 
dła? Tylko praca tworzy wartość, a nie zaprzeczy kupiec, 
że w tym łańcuchu pośrednictwa, który sam opisał, jest ma- 
ło pracy, a dużo wyzysku, i że im kto mniej pracuje, tym 

więcej zarabia. Hurtownicy skupują towary za bezcen, a my 
musimy przepłacać i ograniczać swe potrzeby. Handel to 
oszukiwanie i tyle. 

Oj, a co kawaler lepszego wymyśli? 

A mie słyszał kupiec o spółdzielniach? 
- Ale jak kawaler potrzebuje sprzedać stary garniturek 

i kupić nowy dla koleżki, to kawaler nie idzie do spółdziel- 
ni, tylko do kupca. 

- A jak będą same spółdzielnie, to nowe ubrania będą 
tańsze, miż u was stare łachy. 

Tymczasem wszyscy trzej znaleźli się na Kercelaku. Lolo 
dostał po długim targu 8 złotych za swe stroje i kupił za 
6 zł.50 gr. kucyportki z łatą na lewym kolanie i cerą na 
prawym, oraz malowniczo poplamioną bluzkę z mechanicz- 
nym zatrzaskiem, który strajkował. 

- Dał ci 8 zł. za towar, który jest wart 10 zł., odsprzeda 
go komu za 12 zł. mruknął aniołek, strzykając śliną 
przez zęby, gdy opuszczali Kercelak. 

A teraz bym coś zjadł, bom strasznie głodny, west- 
chnął królewicz. 

- Co Wasza Królewska Bajeczność pozwoli? / Bażanta 
z Kuropatwy, czy małpie podróbki w oślim mleku? Bo ja 
bym radził ćwierć kilo kadryla i 10 deka olaboga: tanie, 
smaczne, zdrowe i pożywne... 

D. c. n. 

O:bsertwaFkóriyom 
Rozejrzyjcie się dokoła! Posępnie, co?  Czar- 

ny mur reakcji nzuca coraz groźniejszy cień na 
świat.. Gzy wiecie; że <w obecnej chwili wojna 
toczy się już: 

w Hiszpanii — gdzie kler i faszyzm chcą zdła- 
wić naród hiszpański; 

w Chinach gdzie Japonia topi w krwi bu- 
dzących się do samodzielności Chińczyków; 

w Palestynie gdzie Arabowie, opłacani przez 
faszyzm, powstają przeciw Amglii. 

Świat trzeszczy, broni się i jesteśmy teraz na 
rozdrożu: albo; albo. Albo będziecie, gdy dor: 
śniecie, niewolnikami — albo ludźmi wolnym 
Nie sądźcie, że od was nic nie zależy! Choć jesz 
cze mali i niedorośli możecie już działać, zapisy: 
wać się do zespołów młodzieżowych, nie ociągać 
się w pracy w Czerwonym Harcerstw ie, wyrabisć 
w sobie siłę i hart, aby gdy przyjdzie czas umi 
walczyć w obronie klasy robotniczej i wolności. 
Pamiętaj: bądź gotów! 

Nie musicie tego dokonywać w sposób ponury 
i smutny. Nic podobnego! Bądźcie radośni, 
weseli i słoneczni. Wiedzcie, że dwa razy siłniej- 
szy jest ten człowiek, który umie się szczesze 
śmiać, który dopiero w bardzo groźnej sytuacji 
odrzuca pogodę i walczy, do ostatniego tchu -— 
a nagromadzona w nim radość działć będzie, jal: 
dynamit na wroga. A więc naprzód, towarzysze 
chociaż burza sroży się wściekła! 

Jeżeli już mowa o burzy, opowiem wam wypa- 
dek, który widziałem, przelatując nad Atlanty- 
kiem. Szalała burza. Zmajdowałem się mad okrę- 
tem. Na pokładzie stał, trzęsąc się, biskup i roz- 
mawiał z kapitanem: 

- No, jak tam z nami?! — a okręt trzeszczał 
w okropnych podrygach. 

—-Źlet- Jeżeli-tak dalej pójdzie, proszę księ- 
dza biskupa, to jeszcze dziś będziemy w niebie. 

- A miechże nas Pan Bóg zachowa! — wrza- 
snął przerażony Myzuchacz: Pomyślałem sobie, 
że dziwny to sługa, który nie marzy o powrocie 
do swego Pana. 

Ale udało się — okręt nie zatonął. Dojecha 
do jpartu i pasażerowie rozjechali się po świecie. 
Między nimi i ów klecha grubaśny. Któregoś dnia 
w jednej z moich podróży przelatywałem nad 
pięknym, murówanym domkiem, przed którym 
znajdował się czarujący ogródek. 

— Bogata i miła willa... — pomyślałem z go- 
ryczą, myśląc w jakich to warunikach mieszika ją 
ci, którzy w pocie czoła takie budowle wznoszą. 

Kiedy znalazłem się nisko spostrzegłem, że jest 
to plebania. Kilkanaście metrów dalej, naprze- 
ciw, chylił się ku ziemi stary, zmurszały kościo- 
łek. Ledwie że się trzymał, zielonkawy od mchu. 
dziurawy i podparty kołem sosyowym. Przed 
plebanią stał ów ksiądz z okrętu (nie biskujp, jak 
się okazało) i mówił coś do płaczącej kobiety: 
— Daj, moja duszo, pieniędzy, bo to dla chwa: 

ły Boga. On jest bowiem nasz Pan... a ja tylko 
Jego sługa... 

Zdębiałem. Spojrzałem na muderę — kośció: 
i na piękny, wygodny dom i powiedziałem w zdu- 
mieniu: 
— Dom Pana i dom sługi! 
Głos mój, z wysoka idąc, nie dotarł do targu ją- 

cego się duszpastuszka — a ja odleciałem zaduma. 
ny nad ludźmi, którzy nie widzą kłamstwa bodaj. 
by w tych budynkach Wasz brat.  



Ptaki — przyjaciele ludzi 

Na urwiskach jałowiec i sosna 

przygięta wichrem drż 

Krzew zwarzył wicher ostry 

I szron bieluchny mży... 

S. Wyspiański. 

Nadchodzi zima, ptaki przelotne odleciały. Ale czy 

wszystkie wrócą? 

Na szlakach jesiennych przelotów czatuje na nie wróg- 

człowiek, który masowo je wyłapuje, lub zabija. Tak jest 

we Włoszech, Hiszpanii. 

Wilga uchodzi za jednego z najpiękniejszych ptaków 

w Europie a zarazem oddaje nieocenione usługi ogrodni- 

kowi — bo zjada specjalny gatunek liszki owłosionej. Albo 

szpak, latający wielkimi gromadami gęsto jeden przy dru- 

gim, masowo wyszukuje i zjada ślimaki żerujące na wa- 

rzywach. 

Ten przyjemny ptak łatwo się oswaja, uczy się ładnie 

świstać, a nawet gadać — zwłaszcza młody. 

Na południu, w krajach winorodnych uważają zaś szpa- 

ka za szkodliwego, gdyż czyni wielkie szkody w winogro- 

nach. Z tego powodu i dla wybornego mięsa ginie wiele 

tys. tych ptaków. 

Piaków przelotnych jest coraz mniej — a pozostałe? 

Podobno liczba ptaków zimujących na skutek stosowanej 

ochrony i dokarmiania, zwiększa się np. w Warszawie w 

obserwacji, powiększyła się liczba sikorek w ogrodach 

i parkach. A przecież tylko jedna rodzina sikorek (10 — 

14 sztuk) może wytępić rocznie do półtora centnara szko- 

dliwych owadów, albo zjeść 120 milionów jajeczek tych 

owadów. 

W zimie najlepsza pora do obserwacji... sikory zbliża- 

ją się do mieszkań ludzkich, są bardzo Śmiałe i mieo- 

Gry 
Harcerze siedzą. Przewodnik wymienia pięciu harcerzy 

mniej więcej jednakowego wzrostu, każdy harcerz stara się 

w myślach ustawić ich według wzrostu i zapisuje to na 

kartce. Przewodnik zbiera wszystkie kartki i porównuje 

z nzeczywistym stanem. Kto dobrze ustalił — wygrywa. 

Przewodnik umawia się w sekrecie z jednym harcerzem, 

że np. czoło oznacza 1, nos 2, podbródek 3, ucho 4. Na zbiór- 

ce przewodnik opowiada, że ów harcerz nie będąc w pokoju, 

odgadnie wybraną osobę podczas jego nieobecności. I rze- 

czywiście harcerz zgadł, gdyż przewodnik pocierając czoło 

wycierając nos lub głaszcząc podbródek wskazuje kolejność 

obranego. 

Przewodnik opowiada historyjkę, w międzyczasie dotyka- 

jąc od niechcenia równych przedmiożów, harcerze z począt- 

kowych liter dotkniętych przedmiotów odgadują słowo, któ- 

re miał na myśli przewodnik. 

KUŹNIA 

Małe młoteczki—palce wskazujące, duże młotki — pięści, 

parowe młoty — mogi. Zależnie od hasła przewodnika, har- 

strożne, puszczone wolno w izbie, oczyszczają dom z pają- 

ków i pluskiew. 

Ptaki mają najsilniejszy głos wśród zwierząt dotychczas 

znanych. Są bardzo szybkie, mp. sokół osiąga szybkość 

235 km na godz., jaskółka 210 km, gołąb 69 km. W ogóle go- 

łębie są godnymi uwagi. Dzielą się na przeszło 100 gatun- 

ków, z czego tylko około 20 gatunków jest t. zw. przyswojo- 

nych. Wszystkie lubieją latać gromadnie i bardzo się mno- 

żą. Z jednej pary zadomowionych gołębi można docho- 

wać się w dziewięciu latach 18.000 sztuk. Natomiast 

pożytek przynoszą tylko gołębie dzikie. Gnieżdą się 

one na dnzewach lub w dziurach niedostępnych skał. Ży- 

wią się ziarnami chwastów. Jeden dziki gołąb zjada prze- 

ciętnie dziennie pięć tys. ziam tych chwastów. Gołębie 

przyswojone — w miastach są plagą, znacznie gorszą niż 

wróble, ponieważ zanieczyszczają Ściany domów. Wraz 

z rozwojem motoryzacji giną, lub pnzenoszą się na wieś. 

Ptaki spełniają ważną misję, oczyszez pola, lasy 

i ogrody od szkodników. Czeka je sroga zima. Ażeby po- 

żyteczne gatunki zimujących u nas ptaków nie wymarły 

lub nie wyginęły z głodu, należy w zimie, jeśli można, 

ustawić specjalny karmik, na wiosnę zaś na drzewach po- 

zawieszać drewniane budki. 

Obliczono, że straty, które ponosi produkcja roślinna 

w Polsce wskutek chorób roślin a przede wszystkim wsku- 

tek destrukcyjnej działalności szkodliwych owadów i gry 

zoni, wynoszą rocznie około jednego miliarda złotych. 

Dlatego opieka nad ptactwem nie jest ani przesadą ani 

sentymentalizmem, — wynika z samopoczucia społecznego 

ludzi. 

Chrońcie ptaki przed głodem, mrozem i potrzaskiem 

w nagrodę ochronią sady, ogrody i lasy przed wobactwem 

i szarańczą. 

E. Wieczorek. 

abawy 
cerze uruchamiają młotki. Gra musi być prowadzona bee- 

dzo szybko. Należy się przedtem dowiedzieć czy sąsiedzi 

od dołu nie są zbyt nerwowi. 

Gra zastęp. Kiedy harcerz ma swj kolejny numer. Prze- 

wodnik wywołuje kilka numerów. Niewywołani starają 

się jak najszybciej tworzyć pary z wywołanymi. Pozostali 

pozostaje jeden. 

Gdy niema kilku harcerzy ma zbiórce, którzy miesz- 

kają w pobliżu, organizuje się dwie grupy, które starają 

się jak najprędzej nieobecnych sprowadzić. Wygrywa gru- 

pa, która pierwsza przyprowadzi nieobecnego. 

  

   



  

Każdy harcerz przynosi po kilka orzechów lub ziarn fa- 

soli. Jeden z harcerzy odwraca się, w trakcie tego inny do- 

tyka jednego z ziarenek. Harcerz, którzy się poprzednio 

odwrócił, wybiera ziarnka, gdy wybierze ziarnko dotknię- 

te — przegrywa. Kto wybierze najwięcej, nie dotykając 

Lipa. 

ŻYWA BAJKA 

Siedzimy w koło, przewodnik opowiada. Na odległej w 

spie Tata-wuja-mamy-kiwa żyło dzikie plemię Tamgo-Mam- 

go, Mamgo-Tamgo. Wielki wódz Sokoli Dziób zwołuje swo- 

ich wojowników na naradę. A więc idą. Jednego ugryzł kro- 

kodyl więc kuleje (tu harcerze uderzają nieregularnie dłoń- 

mi o kolana, imitując chód kulawego), drugi jest z usposo- 

bienia flegmatykiem więc idzie powoli, noga za nogą (har- 

cerze to naśladują), rzeci się spieszy, bo już jest późno 

(szybkie regularne uderzenia). A gdy już wszyscy przybyli, 

wielki wódz Sokoli Dziób po naradzie postanawia wyruszyć 

na podbój sąsiedniego plemienia „Dzielnych Tchórzy*. Więc 

wojownicy idą śmiało, pewnie (harcerze naśladują) śpiewa- 

ją do takiu pieśni bojowe 4to też) aż doszłinad odnogę wiel- 

kiej rzeki. Przechodzą przez most (ręce złożone w pięści) 

uderzają o piersi). Zmów idą pa lądzie, przeszli wyspę i sta- 

nęli nad brzegiem wielkiej rzeki. Na rzce nie ma mostu, 

więc wojownicy idą wbród (miarowy szum sz... sz... w takt 

kroków). Jeden wpadł do wody Bum! (Przewodnik jako 

hasło podnosi szybko ręce do góry. harcerze także) znów 

idą, teraz dwóch wpadło Bum! Bum! (wszyscy biorą udział 

w grze), kawałek dalej trzech wpadło Bum! Bum! Bum! 

(za każdym razem jako hasło przewodnik wypycha ręce de 

góry) aż wydostali się z wartkiego prądu rzeki na ląd. Sta- 

nęli przed ogromną górą i wolno, znojnie wdzierają się na 

szczyt. Na wierzchołku Sokoli Dziób rozgląda się ciekawie 

po okolicy (harcerze naśladują, przykładając ręce do oczu, 

rozglądają się) i dostrzega w dali wioskę Dzielnych Tchó- 

rzy. Wojownicy szybko zbiegają na dół i tu skra- 

dają się (delikatne uderzenia w kolana) pod osiedla: Za- 

trzymują się i z wojennym okrzykiem wpadają między 

opłotki. 

Ażeby opoiedzieć harcerzom tę bajkę, należy dokładnie 

ja przeczytać. Miejsca drukowane pochyłym pismem 

w trakcie opowiadania harcerze wykonują. Wszystkich 

zaciekawi, gdyż biorą w niej bezpośredni udział. 

OKRZYKI 

Wesoły okrzyk umila szarość pracy harcerskiej, 
daje należyte wyładowanie energii i jest bardzo 
pomocnym w opanowaniu skomplikowanej sy- 
tuacji. 

Chłopcy się ucieszą, gdy zamiast „hura* będą 
mogli wykrzyczeć się na dziesięć innych sposobów. 

archiwum 

ZERRAN FRED EEDEŃ 

RAKIETA ZAGRANICZNA! 

Hallo! Hallo! 
Bum! 
Uderza się szybko w rozpostarte dłonie, maśla- 

dując wzbijanie się rakiety, następnie, uderzamy 

lekko w usta, sykiem wyobrażając zapalanie się 
rakiety, przeciągły gwizd, rakieta zapaliła się 

i własną siłą pędzi w pmzestworza i Bumm! — pę- 

ka rozsypując się w tysiące gwiazd. Harcerze 
podziwiają wspaniałe widowisko głośnym a, a, a. 

ciekawe widowisko magradzamy je 
fe-fe-fenomenalnie, lub chór popisujący się wyją- 
wy ją-wyjątlkowo. 

Nasz międzynarodowy okrzyk bojowy. 
Cygi caga, cygi caga, cygi caga (szybko). 

Oglądając 

Hej! Hej! Hej! — odpowiadają harcerze. 
W marszu, aby nam się nie nudziło, śpiewamy 

do taktu: 

Bum, Bum, Bumbalida 
Bum, Bum, Bumbalida 

bum 
albo też 

Cyk, Cyk, Cyk, Cykawa 

Cyk, Cyk, Cyk, Cykawa 
Cyik. 

* 
Jak macie nowe to proszę, redakcja przyjmuje, 

Don Kichot. 

  

„AN PRACY NA LISTOPAD 

Skończyły się wycieczki. Praca w lokalu wre. Wjpro- 

wadzamy wiele nowych gier w/g „Gromady*, uporządko- 

wujemy kronikę Gromady, zielnik, bibliotekę, w grudniu 
wypada „Tydzień Solidarności* robimy robótki i za- 

bawiki (majsterkowanie), którymi podczas akademii obda- 

rowujemy dzieci miezorganizowane. Warszawa przygoto- 

wuje się do Wystawy (maj 1938). Wszyscy zbieramy 

oszczędności na obozy. 

GAWĘDY: Ideologia spółdzielczości w/g ref. tow. 
A. Próchnika (Gromada). Warto opiekować się ptakami. 
Zbrojna manifestacja na Grzybowie (Warszawa) — Józef 
Kwiatek, 13 listopada 1904 r., 1 listopada 1905 r. krwawa 
masakra na Pl. Teatralnym. Potęga związków zawodowych 
i obawy reakcji. Materiał do gawęd znajdziecie w większo- 

ści w „Gromadzie*.  



Z ŻYCIA GROMAD 

KLUCZE 

Otrzymaliśmy ciekawe wiadomości z terenu, ilustrujące 

„sympatyczne stosunki** na prowincji. 

Dnia 20.6 1937 z. Gromada Czerwonego Harcerstwa w Klu- 

2 (Huf. Zagłębiowski) zorganizowała manifestację an- 

tyfaszystowską. W konsekwencji starostwo QOlkuskie za- 

wiesiło Gromadę, przewodnika tow. Jerzego Dziubę skazu- 

jąc na miesiąc bezwzględnego aresztu. Równocześnie ska- 

zano tow. Teofila Jurczyka ma dwa tyg. z zamianą na 50 zł. 

grzywny. Sprawa oparła się o Sąd Okręgowy w Sosnowcu. 

Warto będzie przypomnieć historię Gromady w Klu- 

czach. 

Powstała ona z 84 Z. D. Z. H.P. z inicjatywy tow. T. Jur- 

czyka, J. Rusika i E. Majcherkiewicza wraz z zorganizowa- 

niem miejscowego T. U. R. (1.9.36) w porozumieniu z Huf- 

cowym Zagłębia tow. Kazimierzem Szymańskim. Rozwój 

Gromady w Kluczach był wspaniały, dzięki szczerej inicja- 

tywie wspomnianych towarzyszy. W dniu 9.12.36 przybywa 

tow. J. Dziuba, były Wódz Gromady Zuchowej 84 Z. D. 1 

zwykle ruchliwy, organizuje systematyczną pracę, urządza 

wycieczki pod hasłem „Poznajmy teren*, „Poznajmy lud 

wsi* i t. d. Ostatnio urządzono obchód antyfaszystowski. 

Zobaczymy co przyniesie wyrok sądowy. Życzymy towa- 

rzyszom wytrwania w znojnej pracy. 

Bądź gotów. 

14 gromada „Klucze na nocnej wycieczce w Centurii. 

Odpowiedzi Redakcji 
Ob. Karol Wołoszyn Ulanow, za pozdrowienia serdecz- 

nie dziękujemy. 

Tow. Stefan Dziwlik, wspomnienia z obozu w Golczowi- 

cach nie „poszłyć ze względu ra porę roku, do której się 

musimy dostosować. Dziękujemy za materiał i prosimy 

o więcej. 

Nowy zastęp w Zduńskiej Woli składa przyrzeczenie. 

ZDUŃSKA WOLA 

I Gromada im. St. Okrzei. Czy pójdzie do .,kosza*. 

tak pisze wielu tow., którzy nie wierzą w wartość swojej 

pracy. A właściwie „„kosz*% nie przedstawia się tak groźnie. 

U nas jest to poprostu teczka, do której odkłada się mate- 

riały mniej aktualne, aż do odpowiadającego momentu. 

Jeśli chcecie przysłużyć się sprawie harcerskiej, piszcie 

na temat, który podajemy na przyszły miesiąc. Grudzień 

prace ręczne, robótki i zabawki (opis i rysunki). /Poza- 

tem samarytanka, sposoby przenoszenia rannych, chorych, 

przyrządy, lecznictwo ziołowe i zwykłe za pomocą środków 

leczniczych (z rysunkami). A więc tematów macie dużo. 

opracujcie choćby jeden. Wasze wspomnienia są bardzo 

miłe. Zdjęcia także. Liczymy na waszą stałą współpracę. 

Fałszywy trop. 

  

  

Tow. którzy nie opłacili prenumeraty 

wstrzymujemy wysyłkę 
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